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...N ie rozpraw iajcie wiele o fo rm ie  p rzy sz łyc h  rządów  w  Polsce. 
N ie  ci najlepiej urządzą, k tó rzy  najw ięcej rozpraw iają ale ci, k tó rzy  
najgoręcej czują i na jpełn ie jsi są poświęcenia.

A . M ickiewicz, „Księgi^ P ie lgrzym stw a"

C I E N I E  Z N A D  T A M I Z Y
Nie da się zaprzeczyć: wiadomości,  nad aw an e  

z Londynu dla PolskR są w s trzem ięź liw e.  Znać tu 
rączkę  cenzora.  Te  na tom ias t  wiadomości,  które  są 

, bardzie j  wyczerpu jące ,  nie s tanowią  d la  nas  m a te ­
r ia łu  budującego.

W p rzed ed n iu  inwazji  musiano ze w zględów ' 
wojskowych w prow adzić  w Anglii d ras tyczne  ogra­
niczenia  co do informowania  św ia ta  o tym, co d z ie ­
je się  na  wyspach. T rudno  się tem u dziwić, jak 
również  temu, że prasa  angielska, p rzeżyw ając  w go­
rączce  oczek iw ania  swój okres ogórkowy, żądna  jest 
w rażeń  i n ieszkodliwych sensacyj.

P rzed  k i lku  tygodniami agenc ja  R eu te ra  n ad a ła  
z Kairu  męfny kom unikac ik ,  z ap rzecza jący  a  rz e ­
komo m asowych deze rc jach  z wojska polskiego, 
a  s tw ie rdza jący  tylko przec ię tną  norm ę dezercyj.  
Bliższe w yjaśn ien ie  tej w iadom ości  przyniosło nam 
w dniu 25 k w ie tn ia  radio  londyńsk ie  w kom u n ik a ­
cie M inistra  O brony  N arodow ej gen. K u k ie la  o t r e ­
ści następu jące j:

W ub, tygodniu przed  polskim sądem polowym  
w  Szkocji  stanęło 21 żołn ierzy  żydów, oskarżonych 
o deze rc ję  z szeregów. 7-iu z n ich  skazano na n a j ­
niższą p rzew id z ian ą  w kodeksie  wojskowym karę  
1-go |roku  w ięzienia ,  pozostałych zaś od 1 do 2 lat 
w ięzien ia ,  Z procesu  wyłączono tych, którzy p rzed  
ro zp raw ą  wyrazili  chęć powrotu  do szeregów. O trzy­
m ali  oni p o rządkow ą  karę  po 7 dni aresztu  za wy- . 
da len ie  się  z oddzia łów  bez p rzepustek .  Bronił  os­
karżonych  oficer reze rw y — żyd z zawodu adwokat .  
W yroki  p rzekazano  dowódcy, k tóry  ma p raw o  o dro ­
czyć ich w y konan ie  do czasu demobilizacji,  a naw et  
ka rę  umorzyć. Sp raw a  w ynik ła  z tego powodu, źe 
na począ tku r, b, w ielu  żo łn ierzy  żydów wyraziło  
chęć  p rzejścia  do służby w wojsku brytyj.  W  dniu 
13. Uf. zwolniono z armii polskiej 207 żołn. żydów, 
k tórych przyjęto do armii brytyjskiej  w drodze w y ­
jątku, zapowiadając ,  że dals i  kand y d ac i  nie  b ę d ą  
już przyjmowani.  W ówczas żołn,, k tórym  zam knięto  
drogę do armii brytyj,,  w ystąp ili  z zarzu tem  złego 
t rak tow an ia  ich p rzez  oficerów. W  drożono z tego 
pow odu śledztwo w 6 w ypadkach  i w innych u k a ra ­
no. W 'toku rozpraw y  ujawniono inne  skargi,  k tóre  
zostały zapro tokułow ane  przez  sąd i sk ie row ane  do 
rozpatrzenia.  Mimo, iż rozp raw y  w  sądzie  są tajne ,  
dopuszczono na sprawę dwu członków R ady  N aro ­
dowej SzW arcbarda i Szereda, oraz de legata  F e d e ­
racj i  żydów polskich, Reissa. W  zakończeniu  kom u­
n ik a t  dodaje ,  że w wojsku polskim w Anglii  37 ży ­
dów  posiada  stopnie oficerskie  9-u zostało ostatnio

Jag.

aw ansow anych  na poruczn ików  i 3 na  kapitanów. 
2 żołn ierzy  żydów odznaczonych  zostało krzyżami 
„Virtuti  M ilitari" ,  26 „Krzyżam i W alecznych"  i 3 
„Krzyżami Zas ług i”.

K o m unika t  gen. K uk ie la  został w ydany  nie bez 
powodu. Dokoła' sp raw y  deze rc j i  żydów z wojska 
polskiego prasa  londyńska  na rob iła  w i e l e  s z u m u .

W reszc ie  adw okac i  oskarżonych spow odow ali  
w Izbie .Gmin in te rpe lac ję ,  na k tó rą  p rzedstaw ic ie l  
bryt.  min. sp raw  wojskow ych  mógł ty lko  oświadczyć, 
iż „wątp i ,  by jak iko lw iek  inny  rząd mógł uczynić  
w ięce j,  niż to, co zrobił  rząd  polski,  z w a l c z a j ą c  
antysem ityzm  w armii".

O bok  p rocesu  p rzec iw ko  żydom ma być sądzo­
nych  dalszych jeszcze 24 d eze r te ró w  narodow ości  
uk ra ińsk ie j  i b iałoruskie j.

Proces, k tó ry  został p rzeprow adzony ,  u z asad ­
niony  z p unk tu  w idzen ia  p raw nego  i wojskowego, 
rrfa n iew ątp l iw ie  tło i kulisy polityczne.  Nie warto 
się nimi zajmować. Manewry, pod ję te  z 'p o w o d u  t e ­
go procesu ,  s tanow ią  jeden  więcej dowód, że doko­
ła  rządu  polskiego w L ondynie  wytworzono, a tm o ­
sferę, w której c z y c h a  się  na.  każdą  okazję,  by 
w opinii  b ry ty jsk ie j  p o d e rw ać  jego autorytet .  My 
w k ra ju  nie p rzyw iązu jem y żadnego znaczenia  do 
udzia łu  żydów w armii polskiej  na obczyźnie .  Nie. 
jesteśmy antysem itam i tak  samo, jak  bezpodstawny 
jest zarzut  o antysem ityzmie w armii polskiej .  J e ­
steśm y za uwolnieniem  z szeregów wojska p o lsk ie ­
go tych wszystkich żydów, k tórzy  wyrazi l i  ku tem u 
chęci.  W iąże  się to oczywiście  z jednoczesną  re zy ­
gnacją z 'obyw ate ls tw a  polskiego.

W ychodząc  z tych założeń, musimy stwierdzić,  
że wytoczen ie  p rocesu  o dezercję  żydOm uw ażam y 
za k rok  n iepo trzebny  i za b łąd  polityczny. Nie ro ­
zumiemy dla jakich powodów w obecnej t rudnej  sy­
tuacji  rząd  p. dobrowolnie  tworzy sobie przeszkody.

Bardziej  poc ieszającą ,  lecz n ie  mniej c h a ra k te ­
rys tyczną  jest wiadomość o p rzydzie len iu  lo tn ic tw u 
polskiem u maszyn typu  „ L an cas te r” . Są  to na jw yż­
szej klasy samoloty bryty jskie .  Długo musieli  lo tn i­
cy po lscy  zasługiwać się, by otrzym ać ten  nowo-, 
czesny sprzęt lotni,czy. N araz ie  t ren u je  na  nowych 
m aszynach  dywizjon mazowiecki.

I wreszcie  jeszcze jedna  sprawa.  Do Filadelfi i  
w y jech a ła  na  k o n g r e s  M iędzynarodowego Biura 
P racy  de legac ja  po lską  z min. S tańczykiem  na cz.ele. 
W edług  rad ia  londyńskiego w skład jej w szed ł  jako 
przdstaw ic ię l  polskich p racodaw ców  n ie jak i  Falter .
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Kim był  Fa l te r  p rzed  w o jną  w iedzą  nie tylko w ta- 
jem niczeni .  O p e ro w a ł  on w c iężkim przem yśle ,  na 

^Śląsku. Ja k o  członek wielu  rad  nadzorczych zajmo­
wał  się „ f inansow an iem ” nie z własnej kieszeni  p ro ­
dukcji  i zbytu. W  okresie  na jc ięższego  kryzysu go­
spodarczego dochody  F a l te ra  szacowano skrom nie  
na  80.000 zł polskich  m iesięcznie .  Nie chcem y u p ra ­
wiać n iepo trzebne j  demagogii.  F a l te r  odżył i operu-

Ś w ia l p r a c y  a
. J e ś l i  m iędzy  bogactwem  a nęd zą  zawsze był 

przedzia ł,  to p rzedz ia ł  ten  n igdy nie był większy, 
niż w obecnym  pótop ie  wyniszczenia  się  ludności  
z odzieży, bielizny, obuwia.  Popatrzeć  tylko, jak 
idzie ubrany  do p racy  robotnik, jak  p raco w n ik  b iu­
rowy śpieszy do swych zajęć  codziennych, jak  u b o ­
go u b ran a  jest warszaw ianka ,  ta, której szyk, zdo­
by ty  kosztem żołądka, p rzed  wojną  by ł  przysłowio­
wy, op iew any  w e wszystkich przebojach.

Dziś W arszaw a  p racy  chodzi pocerow ana ,  w y ­
latana,  p rzen icow ana  na wszystkie  możliwe strony.

Z p rzerażen iem  ten  i ów robi codzienny  p rz e ­
gląd swego ubioru  i b ada  jego wytrzymałość.  Po 
wszystkich zak am arkach  szuka się łat,  zdatnych 
jeszcze do zak la js trow ania  św iecącej  biedy, Ale 
i łat  już brak . Co nie skonsumowały  mole, pożarły  
kontyngenty .

Ludność W arszaw y  tak  jest obdarta  z odzieży, 
jak  o b d ra p an e  są z tynków  jej kam ien ice .

Nie żarty, p ięć  lat  przec ież  wojny, A  jednak  
swoje łachy mężczyźni noszą z pa tryc juszow ską  go­
dnością, a n iew ias ty  swe p o p rze rab ian e  szatki 
z w dz ięk iem  ar tys tek  filmowych. To również  jest 
swego rodzaju  szary, codzienny  heroizm, tak  za ­
wzięc ie  i upa rc ie  walczyć z b iedą.

O tym, czym się polski ś w ia t 'p r a c y  odżywia, 
t rudno jest pisać, toby  rozsadziło ram y zwykłego 
artykułu .  W arto  tylko nadmienić ,  że i tu przysło- 
wość naszych gospodyń czyni istne  cudeńka .

Tyle  ty lko  spostrzeżeń z życia pracowniczego,

je na  te ren ie  Londynu. W  c h arak te rze  de lega ta  pol­
skiego na M.B.P. n aw et  z ram ien ia  f ikcyjnych p r a ­
codaw ców  przynosi  nam wstyd, a d la  polskiego 
świata p ra c y  s tanowi w ręcz  prowokację .  Na ręce  
urzędującego w k ra ju  p. W iceprem ie ra ,  k tó rem u  oso­
ba  F a l te ra  nie jest obca,  zgłaszamy protes t,  p o d k re ­
ślając, że przyszła  Polska rek inów  przem ysłu  typu 
F a l te ra  nieścierpi.

ś w ia t  sp e k u la c ji
bo jest jeszcze św ia t  pasożytniczy W arszaw y  i je ­
mu n a leży  się k i lka  uwag,

O — ten  świat nosi się w ykw in tn ie ,  p r o w o ­
k u j ą c o  w y k w in tn ie :  ub ran ia  jak z igły, suknie  jak 
z ostatniego pokazu  modeli,  obuwie  jak  dopiero  
zdjęte z kopyta. N ie jed n a  dam a z tej sfery w arto ­
ścią swych futer,  sukien, p ie rśc ien i  m ogłaby do­
karm iać  przez  rok  ki lka  hufców dz ia tw y z ochro­
nek  i szkół.  Czy jest  w tym przesada ,  czy można 
ocenić, p rzet łum aczyć  na język w a lu ty  p ierścienie ,  
złoto, b ry lan ty  na  pu lchnych  p a lu szk a ch  wojennej 
milionerki,  speku lan tk i  i k o m b in a to rk i?  Czy znane  
ogółowi są  fakty, jak ba jońskie  p łacą  rachunk i  p a ­
nowie  nowobogaccy w  luksusowych b a rac h  lub za ­
m askow anych  dom ach rozpusty?

Zawsze is tnia ła  b ieda  i zawsze jej kosztem  roz­
pychała  się spekulac ja .  I to było smutne, dziś ów 
p rzedz ia ł  m iędzy  św ia tem  spek u lac ji ' je s t  t ragiczny. 
Dlatego lepie j  n ie  p row okow ać.  Za pow ażne  czasy 
i za smutne. W ięc trochę  skromniej,  p anow ie  od 
rob ien ia  złotych Wojennych in te resów, Nie  p ro w o ­
kujcie  w e własnym swoim in teres ie.  Czy aż do t e ­
go stopnia jes te śc ie  głusi, że n ie  s łyszycie grzm o­
tów  n ad ch o d z ąc e j  bu rzy?

W o je n n a  w ars tw a  dorobk iew iczow ska  potrafi 
zbijać kapita ły,  po traf i  się  baw ić  w  n a jt ru d n ie j ­
szych d la  społeczeństwa czasach, n ie  umie jed n ak  
rozsądnie  myśleć  kategoriami społecznymi, I s tąd  
też, gdy nad ch o d zą  przełomowe chwfle, za to, że 
nie chciała  d aw ać  na nędzę,  da je  potym swe głowy.

P R Z E G L Ą D  P
S p r a w y  p o ls k ie .  Dnia 27.IV. p rem ier  Mikołaj­

czyk i min, sp raw  zagrań. Rom er odbyli  w L ondy­
n ie  dłuższą konfe renc ję  z am eryk .  podsekr.  stanu 
S te tin iusem. T em atem  rozmów była  ogólna sytu­
acja  m iędzynarodowa.  W  konferencji  brą ł  udzia ł  
amer. charge d ’affaires przy  rządzie  polskim.

Dnia  28.IV. w Izbie Gmin ponow nie  za in terpe-  
lowano rząd  b ry ty jsk i  w sp raw ie  dezercj i  żydów 
z armii polskiej .  Tym razem zaa takow ano  p ra w o ­
mocne wyroki  sądu polowego, Rzecznik rządu  b ry­
tyjskiego potwierdził ,  że jednorazow e przejśc ie  200 
żydów z armii polskiej  do brytyjskiej  było uzgod­
nione z rządem  brytyjskim, lecz dalsze  dezercje  
nie m iały być to le rowane,  Sp raw y  nie n a leży  w y ­
olbrzymiać.

Dnia  23 kw ie tn ia  P rezyden t  Rzeczypospolitej  
przyjął p rzedstaw icie li  polskiego ruchu  p o d z iem n e­
go, którzy przybyli  ostatnio z Polski do Londynu.

Pd podpisaniu  polsko-angielskiej  umowy lo tn i­
czej naczelny wódz m ianował dotychczasowego in ­
spektora  lotn ic tw a dowódcą  polskich sił p o w ie trz ­
nych, Będzie on nosił odpowiedni  tytuł angielski.

O L I T Y C Z N Y
Z a k o ń c z e n i e  o b r a d  w F i la d e l f i i .  M iędzyna­

rodow y Kongres P racy  zakończył swe t rzydniow e 
o brady  w ydaniem  deklaracji,  k tóra  ma być nową 
k a r tą  swobód obywatelskich . Na kongresie  nie była  
rep re z en to w a n a  Rosja Sow iecka.  Na ten  tem a t  wy­
powiedzia ły  się moskiewskie  „ Izwiest ia” , s tw ie rd za ­
jąc, że Rosja nie u znaje  obecnej  M iędzynarodowej 
Organizacj i  P racy, stanowiącej  swego rodzaju p rzy ­
budów kę  do skazanej na  zagładę  Ligi Narodów. 
„Izwiestia" p roponu ją  s tworzenie  nowej instytucji,  
w której p rzedstaw ic ie le  rządów, p racodaw ców  i p ra ­
cowników by l iby  jednakow o rep rezen tow an i.  O b ec ­
ną o rganizację  na leża ło  by  rozwiązać.

S tanowisko sowieckie  nie wnosi żadnych  no ­
wych postu la tów  organizacyjnych. O pie ra  się ono 
na negatywnym  podejściu  Rosji .do  Ligi Narodów, 
k tórej jednym  z osta tnich pociągnięć  było u sun ię ­
cie Rosji z tej insty tucj i  w  związku z rosyjską ag re ­
sją na  Fin landię .  Stanowisko do Ligi N arodów roz­
szerza Rosja Sow iecka  na M iędzynarodow ą Orga­
n izację  Pracy, k tóra  bądź  co bądź  była  instytucją 
zupełnie  n ieza leżną  od Ligi Narodów.
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P o s t u l a t y  p o k o j o w e  L a b o u r  P a r t y .  Kom ite t  
w y k o n aw czy  bryty jskie j  Pa r t i i  P racy  przygotował 
i uchwali ł  postulaty  dla swej re p rezen tac j i  poli­
tycznej na  konfe renc ję  pokojową. Labour  Pa r ty  w y­
sunie nas tęp u jące  żądania: u t rzym an ie  ścisłej współ­
p racy  W. Brytanii  ze S tanam i Zjedn. i Rosją; pe łne  
rozbroje 'n ie  N iem iec ,  i Japonii;  u k a ran ie  zb ro d n ia ­
rzy przez t ry b u n a ły  poszczególnych krajów; p rzy ­
m usowe ka rn e  z a t ru d n ien ie  członków SS i funkcjo- 
na r iuszów  Gestapo  dla o d b u d o w y  zniszczeń w ojen­
nych; w y s ied len ie  osób pochodzen ia  n iemieckiego 
z poszczególnych k ra jó w  do Niemiec i rów noczes­
ne  p rzen ies ien ie  mniejszości na rodow ych  do ich 
k ra jó w  m acierzystych,

F i n l a n d i a  a  Z w ią z e k  S o w ie c k i .  Po odrzuceniu  
po raz drugi p rzez  F in land ię  w arunków  rozejmu 
z Z.S.S.R. rząd  sow ieck i  wystosował 23.IV. do rzą ­
du fińskiego notę,  w której s twierdził ,  że „p rzy j­
m uje  do w iadom ości  o d rzucen ie  przez  rząd  fiński 
rosyjskich w a ru n k ó w  zawieszenia  broni,  p rzed łożo­
nych fińskiej  delegacji  pokojowej w czasie jej  po­
by tu  w Moskwie w d. 26— 29 m arca  r. b,”1.

Rząd sow ieck i  ogłosił  treść  tych  warunków, 
k tó re  są znane  już z poprzedn ich  ośw iadczeń.  S p re ­
cyzowano dodatkowo wysokość odszkodo,wania w o ­
jennego na kwotę  600.000.000 dolarów, p ła tnych  
w ciągu 5-ciu lat  w towarach, s tanow iących  p rz e d ­
miot eksportu .  Sform ułowano rów nież  żądan ie  zrze­
czen ia  się  przez  F in land ię  na  w ieczne  czasy  i zw ró ­
cen ie  Rosji portu  i okręgu Pe tsam o z tym, że Z.S.R,R. 
po p rzy jęc iu  w aru n k ó w  pokojowych zobowiąże  się 
n ie  żądać  dz ierżaw y pó łw yspu  Hangoe z portem  
tej samej nazwy.

J a k  w yn ika  z noty sow ieck ie j,  F in land ia  od­
rzuciła  w a ru n k i  rosyjskie w dn iu  19,IV., motywując 
swoją  decyzję  względami „natury  technicznej .  Za­
s tępca  kom isarza  sowieckiego d la  sp raw  zagran icz­
nych W yszyński  na  konferencji  prasowej o dp ie ra ł  
zarzut rządu fińskiego co do argumentu,  że p ro p o ­
zycja sowiecka co do zaofiarow ania  pom ocy woj­
skowej przez  Rosję dla w y p ęd zen ia  i rozbrojenia  
N iem ców  godzi w niezależność  F in landii .  Zdaniem  
W yszyńskiego F in lan d ia  z rezygnow ała  ze swej n ie ­
zależności,  zgadzając  się na' w kroczen ie  na  swe t e ­
ry torium  w ojska  n iemieckiego.

W  spraw ie  odszkbdowania  wojennego  i jego 
wysokości W yszyńsk i  dorzucił,  źe „agressor ze wzglę­
dów m oralnych  i wymogów pra\ya m iędzynarodo-

W i a d o m o ś
WARSZAWA. Wyżsi dygnitarze  Gestapo, SS 

i polic ji ukryli  się w podziem iach.  D z ia ła ją  b e z ­
imiennie .  Mimo to nie są bezp ieczn i.  W  ub. tygo-, 
dniu dokonano  udanego zam achu na pu łkow nika  
po lic j i  Gressera  i jego zas tępcę .  W ieśc i  głoszą, że 
zginął w tym zam achu  k o m endan t  policji i Gestapo 
na okręg warszawski,  a w ięc  nas tępca  Kutschery.

W idm o — tram waj na  u l icach  W arszaw y  z kon­
tro le ram i niem ieckim i,  wyłapującym i w ieszających  
się pasażerów, spo tka ła  przykrość.  Został  z aa tak o ­
wany  w re j ,  pl. Narutowicza  przez  ta jemnicze  auto 
pancerne .  W w yn iku  a taku  t rzech  gorliwych kon­
tro le rów  n iem ieck ich  rozstało się z życiem. T ram ­
waj —' widmo zn ikną ł  na raz ie  z widowni.

wego nie może n ie  być pociągnięty  do zwrotu  ko ­
sztów w ojennych  stronie  z aa ta k o w a n e j”.

Rosyjskie w a ru n k i  pokojowe, jak  stwierdził  
Wyszyński,  były ap robow ane  przez  rząd  brytyjski,  
a rząd  ^Stanów Zjednocz ,  by ł  in form ow any o toku 
ro k o w ań  i w ysunię tych  przez  Z.S.S.R. w arunkach .

W y p ad a  stwierdzić,  że rząd  sow ieck i  wobec  
w a lczącej  p rzec iw  Rosji  F in lan d i i  zachowuje  s ta n o ­
wisko kurtuazy jne ,  jakko lw iek  stawia  tw a rd e  w a ­
runki,  uznane  przez  F in lan d ię  za nie do przyjęcia .  
Dalszy ciąg rozegra  się zatym  na froncie.

S t e t i n i u s  w y je ż d ż a  z  L o n d y n u .  Min. Ste tin ius 
zakończył  konfe renc je  z członkam i rządu  b ry ty j­
skiego w  L ondynie .  O dby ł  osta tn ie  rozmowy z C h u r­
chillem, E denem  araz  ambas,  sow. Gusiewem. Ofi­
c ja lny  kom u n ik a t  stw ierdza ,  że w dyskus jach  zos ta­
ło poruszone  w ie le  zagadnień  obecnych  i przyszło­
śc iowych, k tó re  będę  m iały  w ie lk i  w pływ  dla  u ło ­
żenia  wspólnych  stosunków i w spó łp racy  na czas 
w ojenny  i w  przyszłości,  „Times" zaopa tru je  ko ­
m unika t  oficjalny  kom entarzem, podkreśla jącym , że 
p rzyw ódcy  a l ian tów  przygotow ani są obecn ie  na 
wszystko, co im przyniosą  w ypadki.  Tym razem 
ewent.  n iespodziew ane  za łam anie  się N iem iec  i ro-. 
zejm z n imi nie zaskoczą sprzymierzeńców-, jak to 
się  stało w poprzedn ie j  wojnie. W szystko bowiem  
zostało szczegółowo om ówione  i uzgodnione.

Chcem y wierzyć  kom enta rzow i „Tim esa",  do­
dam y od siebie .  O czeku jem y  wyników na  po lu  w a l ­
ki i p raw dziw e j  zgody m iędzy  a l ian tam i  również  
w naszej sprawie,

O d e z w a  L a b o u r  P a r t y .  Z okazji  1 m a ja  b ry ­
tyjska Labour  P a r ty  w yda ła  odezw ę  do wszystkich 
robotn ików  świata, w której  m. in. podkreślono, że 
„wasze łańcuchy  w kró tce  już skruszone zostaną 
przez  ciosy, k tó rych  siła w yda  się n iep raw d o p o d o b ­
n a ” . Przesy ła jąc  wyrazy przyjaźni i t rw an ia  u boku 
towarzyszy z pańs tw  okupow anych  od ezw a  s tw ie r­
dza, że p a r t ia  Czyni wszystko, b y  zorganizować sku­
teczną  i w yda jną  pom oc Natychm iast  po ustaniu  
dzia łań  w ojennych  i p racu je  n ad  tym, by  zbudow a­
ny  został  nowy p o rządek  świata, oparty  na p r a w ­
dziwej wolności i dem okra tycznej  sp raw ied l iw ości  
społecznej oraz ró w noupraw nien iu  wszystkich n a ro ­
dów. Zwracając  się do robotn ików  niem ieck ich ,  
odezw a  stwierdza,  że w inn i  oni czynami swoimi 
w ykazać  dobrą  wolę, jeśli  chcą  odzyskać szacunek 
i p rzy jaźń  swych towarzyszy św ia ta  demokratycznego.

c i  z k r a j u
Gorliwie  zasługują  się w służbie okupan ta  kon­

tro le rzy  e lektrowni,  W  w yniku  przekroczeń  te rm i­
nów wygaszania  kon tro le rzy  e lek trow ni  sk ładają  od ­
p o w ied n ie  raporty,  co pociąga za sobą w y łączen ie  
św ia t ła  w całych n ieraz  domach. W śród tych gorli­
wych  kontro le rów  są u rzędnicy  polscy. Czy przy­
p ad k iem  nie szukają  n iepotrzebnego  guza? Radzimy 
więcej wstrzemięźliwości.

Gestapo p racu je  w W arszaw ie  skutecznie .  D zia­
ła po cichu, nie na  ślepo, według  dobrych  wskazó­
w ek  i informacyj, Czujność na leży  podwoić.

1-szy maj, święto shańbionej  przez  okupan ta  
pracy, na  te ren ie  W arszaw y  przeszło  wyjątkowo 
spokojnie. Biura  i zakłady p racy  częściowo zwoi-
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n ione  były od norm alnych  zajęć. N a  m ieśc ie  ruch 
by l  zmniejszony. P rzed e  wszystkim rzucało się  w oczy, 
że na  u l icach  nie w idać  było ani wojskowych, ani 
policji,  Św ię tow ali  w lokalach  zam kniętych.

L U B E LS ZC Z Y Z N A . Rozpoczęła  się t. żw. do­
browolna  ew ak u a c ja  cywilnej ludności,  W  piew- 
szym rzędzie  uc iekają  na  zachód w łaśc ic ie le  m a ją t ­
kó w  z in w en ta rzem  żywym i m artwym , d la  k tórego 
o trzymują  w agony  kolejowe.  N iemcy ew ak u u ją  ró w ­
nież  p rzeds ięb io rs tw a  p rzem ysłow e.  Zamojszczyznę 
opuści ły  już daw no  p rzyb łędy  n iem ieck ie ,  które 
osadzono na roli  po znanych  k rw aw y ch  pacyf ika ­
cjach.

K IE L EC K IE . R uchy oddzia łów  par tyzanck ich  
ddją  się odczuw ać  w szeregu miejscowości. Nie 
wydaje  się  jednak, by wszystkie oddzia ły  p a r ty z an ­
ckie  podlegały  jednoli tem u kierow nic tw u,  D z iała ją  
p rzew ażn ie  n a 1 w łasną  rękę,  Okoliczne  m ają tk i  są 
już, jeśli chodzi o środki żywności, doszczętnie w y ­
eksploatowane.

S Y T U A C J A
(Zestawiono do

F r o n t  Z a c h o d n i .  Ofensyw a lo tn icza  a lian tów  
na froncie zachodnim  pie  osiągnęła  jeszcze swego 
kulminacy jnego  p u n k tu ,'1 W yrazem  jej obecnego na ­
tężen ia  jest fakt,  że w  ciągu tygodnia  zrzucono na 
t e re n y  o kupow ane  i Rzeszę okołó 24.000 tonn bomb. 
Ofensyw a lo tn icza  wskazuje  z jednej strony na ch a ­
ra k te r  p rzygotow aw czy  do inwazji  lądowej,  z d ru ­
giej strony, jeśli  chodzi o Rzeszę, wskazuje  że jest 
jeszcze w dalszyrh ciągu p ró b ą  defin i tywnego zni­
szczenia  lo tn ic tw a  niem ieckiego, o panow an ia  p rze ­
s tworzy i zdem ora l izow an ia  postawy niem ieckie j  
lpdności,  a  w ięc  p ró b ą  rozbic ia  N iem ców w y łącz ­
nie  przez  lotnictwo.^ Tego rodzaju koncepc ja  woj­
skowa nie została jeszcze zarzucona  p rzez  a lian­
tów. Św iadczą  o tym gigantyczne bom bardow an ia  
ośrodków życia wojennego i gospodarczego w R ze­
szy, jak np. osta tn ie  b o m bardow an ie  Berlina.  W y ­
daje  się, że N iem cy modlą  się do a l ian tów  o roz­
poczęcie  inwazji.  O b iecu ją  sobie po niej sukcesy. 
C zerp ią  n a tchn ien ie  z p rasy  am erykańsk ie j ,  liczą 
się  z rozpoczęciem  inwazji  m iędzy  15 a 21 maja, 
z dużym jed n ak  n iepokojem  liczą się również  z da l­
szym terminem, gdzieś w  połowie lata. Naraz ie  
N iemcy czynią  ta jem n icze  przygotow ania  obronne  
na te ren ie  Danii,  gdzie spodz iew ają  się  ude rzen ia  
z lądu. W ,o s ta tn ic h  dwuch  tygodniach poza dz ia­
łalnością  lo tn ic tw a’obie strony p rzep ro w ad za ją  w s tę ­
pne  ha rce  na  morzu, w k tórych b iorą  udział lekk ie  
jednostk i  m arynark i  wojennej .  Z akcji  na froncie 
zachodnim  kom unika ty  n iem ieck ie  tendency jn ie  p o d ­
noszą o 50%  stra ty  lo tn ic tw a  a liantów  oraz zac iem ­
n ia ją  sytuację,  fałszując siłę uderzen ia  lo tn ic tw a 
n ięm ieck iego  na koncen trac ję  m arynark i  i wojsk 
w portach  angielskich.

F r o n t  W ło sk i  i B a łk a ń s k i .  Na obu półwys- 
pach  ~  ^ ez zm ian- W y pady  patroli ,  s łabą dz ia ła l­
ność lotnictwa. O pór p a r tyzan tów  jugosłowiańskich  
wzrasta, Na obu frontach bez zmian.

F r o n t  W sc h o d n i .  I tu zastój w w iększych dz ia­
łan iach  nie został p rzerw any .  Sewastopol b ron i  się,

LW OWSKIE. Ze Lwowa doc ie ra ją  do W arsza ­
wy b. s łabe  tylko wiadomości.  Ostatni czw ar ty  z ko­
lei nalo t  poczynił  duże zniszczenia. U k ra iń cy  nie 
zap rzes ta ją  przy każdej  okazji  m ordow an ia  Po la ­
ków. N ab ra l i  dużego animuszu wojennego. O d d z ia ­
ły  u k ra iń sk ie  w y raża ją  gotowość obrony  Lwowa 
p rzed  arm ią  rosyjską.

B IA Ł O R U Ś .  Niemcy drogą propagandy  i p rzy  
pozorach pew ne j  sam odzielności Białorusi przygo­
tow ują  b ra n k ę  wojskową. P ow ołu ją  różne roczniki 
i tw orzą  oddziały,  które m ają  bronić  Białorusi przed  
arm ią  sowiecką. J a k i e  osta tecznie  w yda  rezu l ta ty  
ta  akcja,  n ied a lek a  przyszłość okaże.

W ILEŃSZC ZYZNA. Oddziały  polskiej  p a r ty ­
zantki  da ją  się we znaki  na  zap leczu  frontu n ie ­
mieckiego. Pa r ty zan c i  polacy m ają  tu c iężkie  zad a ­
nie. W alczyć  muszą nie tylko z N iemcami, ale  
i z wasa lnym i oddzia łam i l i tewskimi.  Ponadto  b rak  
jest porozum ien ia  z dyw ersan tam i sowieckimi,  k tó ­
rych dzia łalność  wymaga n ieraz  in te rw encji  p a r ty ­
zan tk i  polskiej.

W O J E N N A
dnia  2.V ,1944 r,).

e w ak u ac ja  z Krym u trwa, na Morzu Czarnym  do ­
chodzi _ do potyczek.  Nad  dolnym Dniestrem, pod 
Kiszyniowem, Jassam i i Pascan i  Rosjanie  rozszerza­
ją swoje przyczółki mostowe, a p rzed e  Wszystkim 
przegrupowyw ują  swe wojska, koncen tru ją  posiłki, 
dowożą zaopatrzen ie .  Czynią  pow ażne  przygotow a­
nia do ofensywy, p rzew idz iane j  p rzez  rzeczo zn aw ­
ców dopiero  na  okres letni.  Od T arnopo la^aż  po 
Kow el sytuacja nie uległa zmianom. Ofensywa n ie ­
m iecko-w ęgie rska  ugrzęzła  i nie czyni dalszych po ­
stępów. Lwów po raz czwarty  był silnie  b o m b ar ­
d ow any  przez  Rosjan. M annsz te in  s iedzi w D ubla -  
nach  i opracow yw uje  plany. Ofensyw ne a lbo ty lko  
obronne .  Nad P ry p ec ią  i wyżej na  północ zupełna  
cisza.  Na odcinku  pó łnocnym  również  bez  zmian, 
Cały w ięc  front ‘w schodni zastygł w oczek iw an iu  
dalszych wydarzeń .

Oddz ia ły  armii k ra jow ej operu ją  na  W ołyniu.  
Toczą się w rej.  Lubomia i Zamłynia  c iężkie  boje.

Z  SA M O O B R O N Y  S P O Ł E C Z N E J

K om unikat  Nr 7 S, O, S. podaje  szereg instruk- 
cyjnych uwag z dziedziny postawy społeczeństwa. 
M iędzy  in, przypomina:

„Zakaz n a b y w an ia  p rasy  gadzinowej w każdy 
p ią tek  o b o w ią z u je .  Zakazu tego n ie  n a leży  lek c e ­
ważyć. Społeczeństw o po lsk ie  musi się zgodzić na  
p ew ne  ograniczenia,  m ające  na  celu zachow ania  zb io­
rowej postawy i w y kazan ie  dyscypliny społecznej" .
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